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R E L A C J A

O NIEŻYJiCYLI CZŁONKU KONSPIRACJI

Jan  Zenon K 1 a m a n u r o d z i ł  s i ę  22 g ru d n ia  1911 r .  
w K a rs in ie  pów. C hojn ice  z o jca  Jó z e fa  i  m atk i T e o f i l i  z domu 
Sroka* O jc ięc  b y ł ro ln ik ie m , k tó ry  z g in ą ł w p ie rw sz e j w o jn ie  
św ia to w ej. M atka, pochodzenia  c h ło p sk ie g o , z Dębowca. -Rodzice 
d z i a ł a l i  aktyw nie sp o łe c z n ie  w Kółku Rolniczym  w K a rs in ie .

Obecny a d re s  żony: H elena Klaman, 33-440 K a rs in , u l .  Długa 
n r  126/1 , O żen ił s i ę  25 l ip c a  1939 r .  z H eleną Lubińską z zawodu 
krawcową w C ho jn icach . Z teg o  m ałżeństw a u ro d z i ła  s i ę  córka I re n a  
w 1941 ro k u , obecn ie  zamężna Lewandowska.Helena Klaman w raz 
z có rką I re n ą  m ieszk a ła  w o z a s ie  o k u p ac ji u sw oich rodziców  
w Dębowcu. S tąd  z o s ta ła  w ywieziona w raz z t r z y l e t n i ą  có rk ą  I r e n ą  
16 czerwca 1944 r .  do obozu w P ó tu l ic a c h  -  n r  obozowy BS-247.

Ja n  Zenon Klaman w 1925 r .  ukończył sz k o łę  podstawową 
w K a rs in ie .  W roku  1932 ukończył Państwowe Seminarium n a u c z y c ie ls k ie  
w K o śc ie rz y n ie . Po w o jn ie , w 1958 ro k u , ukończył Zaoczne Studium 
N a u cz y c ie lsk ie  ja? Ł odzi.

W 1932 roku  z o s ta ł  powołany do s łu żb y  czynnej w Wojsku Polskim  
w G rudziądzu. N astęp n ie  z o s ta ł  p rz e n ie s io n y  do Szkoły O f ic e r s k ie j  
w Zambrowie. Po ukończen iu  podchorążów ki w 1934 roku  w s to p n iu  
podporucznika rezerw y w ró c ił  do zawodu n a u c z y c ie la .  P o d ją ł p racę  
n a u c z y c ie la  w szk o le  podstawowej w R y tlu  a n a s tę p n ie  w G łów czew icach,

*
g d z ie  pracow ał do 1939 roku-

Jako o f i c e r  WP u c z e s tn ic z y ł  w kam panii w rześn iow ej 1939 r . , '  
b r a ł  u d z ia ł  w o b ro n ie  Warszawy, rów nież pod Różaną, Wyszkowem 
i  Wągrowcem.. I I  w ojnę św iatow ą rozpoczą ł w 11 4 "°ułku P iech o ty  .
56 D yw izji a pod Kobryniem d o s ta ł  s i ę  do n ie w o li n ie m ie c k ie j ,  g dz ie  
przebyw ał do g ru d n ia  1939 r .  U c iek ł z n ie w o li n ie m ie c k ie j  i  do 
końca o k u p ac ji h i t le r o w s k ie j  u k -ry w al s i ę  w Borach T u ch o lsk ich .

W c z a s ie  o k u p ac ji b r a ł  u d z ia ł  w tajnym  n au czan iu , a od k w ie t­
n ia  1941 roku  n a le ż a ł  do T a jn e j O rg a n iz a c ji  Wojskowej "G ryf Pomor­
sk i"  Grupa K a rs in -P o łu d n ie . Jako  dowódca g ru p y  bo jow ej u c z e s tn i ­
czy ł w w ykradzeniu  i  o bstaw ie  d ru k a rn i z C zerska do J a s t r z ę b i a ,  
na k tó r e j  drukowano "G łos S erca  P o lsk ie g o  w g o sp o d ars tw ie  Jó z e fa  y 
W eltrow skiego. Redagował a r ty k u ły  i  k o lp o rto w a ł g aze ty  na te re n y  
powiatów: k o ś c ie r s k ie g o , c h o jn ic k ie g o  i  o k o lic e  T a rs in a . Był 
s ta ły m  łą czn ik iem  w z a b e z p ie c z a n iu  d ru k a rn i Od 1941 roku  do maja 
1943 ro k u , k ied y  to  m usiano przerw ać wydawanie g aze ty  z powodu
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f ' ' 
n ieb ezp ieczeń stw a  b l i s k ie g o  w ykrycia p rzez  szp ieg a  SS, rzekomego 
"k s . P upulka".

Jako dowódca o d d z ia łu  p a rty z a n c k ie g o  o rgan izow ał a k c je - sabo­
tażowe i  b r a ł  u d z ia ł  w zb ro jn y ch  po tyczkach  z Niemcami. Jego  d z ia -

W K S l a Z C G
ła ln o ś ć  okupacyjna j e s t  o b s z e rn ie j  op is‘a n a \d o ty c z ą c e j l a t  o k u p ac ji 
na Ziemi C h o jn ic k ie j p t .  "W.mroku nocy" s t r .  50 -59 , au to rs tw a  
Klemensa Szczepańsk iego  w ydanej p rz e z  Z rze sz e n ie  ia szu b sk o -P o m o rsk ie  
C hojnice -  1986 r .

Rodzice Jan a  Kłamana z o s t a l i  w yw iezien i do obozu w P o tu l ic a c h  
' a b r a t  p rz y ro d n i Leon Ż e lichow sk i ukryw ał s i ę  razem  z nim w jednym 

zgrupow aniu partyzanck im  K a rs in -P o łu d n ie .
Zaraz po wyzwoleniu Ja n  Klaman p o d ją ł  p racę  jako  n a u c z y c ie l 

w S ław ęc in ie  pow. C h o jn ice , p ó ź n ie j p r z e n ió s ł  s i ę  do N ieżyw ięc
-  pow. Człuchów. 3 ta le  p rześladow any  p rzez  U3 z o s t a ł  a resztow any  

w m aju 1946 ro k u  w C hojn icach  p rzy  k o ś c ie le  farnym  po mszy ś w ię te j .  
Z o s ta ł osadzony w w ię z ie n iu  śledczym  w Bydgoszczy i  O skarżony.
Za d z ia ła ln o ś ć  w TOW "G ryf Pom orski" i  AK o trzym ał wyrok. 6 l a t  
w ię z ie n ia .  Trzy l a t a  przebyw ał w w ię z ie n iu  we 7 'ronkach, a w iosną 
1949 ro k u  na sk u tek  a m n e s ti i  z o s ta ł  zw olniony. v

Po w y jśc iu  z w ię z ie n ia  n ie  o trzy m ał p racy  w swoim zaw odzie, 
p o d ją ł  p racę  f iz y c z n ą  p rzy  załadunku  drzewa na wagony 'kolejow e 
na s t a c j i  Lubnia. W dalszym  c ią g u  rep resjonow any  p rz e z  Urząd 
B ezpieczeństw a. Na p rze ło m ie  1953/54 p ro s i  o p r z y ję c ie  go do 
szk o ln ic tw a  i  z o s ta je  warunkowo p r z y ję ty ;  P ie rw szą  p ra c ę  jako  
n a u c z y c ie l p o d ją ł  w 1954 roku  w szk o le  podstawowej w Z a le s iu ,  
a po dwóch la ta c h  p rz e n ió s ł  s i ę  /1 9 5 6 / do W ie la , g d z ie  p racow ał 
do em erytury  w 1972 roku .

U d z ie la ł  s i ę  sp o łe c z n ie  p rzy  z b ie r a n iu  pam iątek  zb rodn i 
■ h it le ro w s k ic h  i  pr?y  z a ło ż e n iu  w szk o le  w K a rs in ie  Izby  P am ięci.

W szystk ie dokumenty przedw ojenne, wojenne i  p o w o jen n e .zo s ta ły  
z domu Klamanów zabrane p rz e z  UB w C ho jn icach  i  z n a jd u ją  s i ę  
prawdopodobnie w a k ta c h  sprawy sądow ej.

Jan  Zenon K l a m a n  zm arł 4 marca 1980 roku .

Ma podstaw ie  r e l a c j i  żony Heleny I laman

opraćował /

J ó z e f  y feltrow ski i.

I
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Jan Kltiaan Wiele ,20.03 »S9»
W i e l e
pow.Chojnice
Szko 1 5* r?  ̂  ̂ » ̂ Z u . 8 <s i « L G l c z t t n i e

O d p i s

Zaświadczam nłafg.l saym |że 3nany_ mi osobiście A n t o n i  P a tl c z c- 
c ii a,syn Kajaiaierza,urodaony 13.maja 1931r. w Jastrzębiu,powiatu kościer- 
siciego,należał w czasie okupacji hitlerowskiej do oddziału partyzanckiego 

rt Szyszki” od początku 1941r.aż do wyzwolenia t j .  10.starca, 1^45^*
Wyżej wymieniony ty ł chłopcem-żołnierzem zaprzysiężonym i wyszkolony. 

W latach 1941-1942 w zakresie szkoły podstawowej .T.O.U. Byłem jego wykła - 
dowcą w tajnym komplecie z ramienia Tajnej Organizacji Nauczycielskiej, 
której byłem uczestnikiem.

Od stycznia 1943*“ • do końca wojny był szkolony w ramach programu szkor 
podchorążych piechoty Łzwłaszcza w wyszkoleniu bojowym,strzeleckimstereno« 

znastwie,nauce o broni,w mustrze, w walce z granatami,w alce bagnetem i  łąca 
ności.W oddziale pełnił funkcję łącznik* i  kwatermistrza.

Uratował mnie,pporucznikowi art. p.panc. dowódcy plutonu z kampanii 
wrześniowej 1939*'. Zbiegłem z obozu jeńców wojennych z Hohenstein/Prusy 

Wschodie/ życie przez to,że przechował mnie w czasie pościgu za mną gesta­
powców Hisa s t-o a d K ls ł-f ta ^ S jtS ^ ^ ^ c z a s ie  od 27*marca do 10 . kwietnia 1941r.

Brał udziuł w potyczce zbrojnej z oddziałaaTS.CTiw 1944r*
miał pseudonim "Miś’1. Nadmieniam, że oddziałwSzyszkiM wchodził w skład "Gry! 
Pomorski”.
Ur*ks.wojsk.O257955.
Hr.leg.ZBó^iD 6069/By. /-/ Jan KLaman

Za zgodność podpisuj 

Pieczątka trójkątna Sekretarz Oddziału ZBoWiD

Związek Bojowników o Wolność /Józef Trzebiatowski
i  Demokrację -Zarząd Oddziału 

Chojnice.

dnośó odpisu z oryginałem stwierdzam 

/-/Wojciech OLEJ,sekr.techn.
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Jan Złamań 
f  i  e 1 e 
pow*Cho jnice 
Szkolna 5*

Wiele,20.03*59*

Z a - ś w i f c d c z s n i e

O d p i s

Zaświadczam ninisjsaym ,ża znany mi osobiście A n t o n i  P a ń c z o- 
c h a ,syn  Kazimierza.,urodmony 13.ca ja  I JJ l r ,  w Jastrzęb iu ,pow iatu  koacier- 
sicLego,n a leża ł w czasie okupacji h itle row sk ie j do oddziału partyzanckiego 
n Szyszki’* od początku 1941r»aż do wyzwolenia t j*  10,marca 1945^*

Wyżej wymieniony był chłopcem-żołnierzem zaprzysiężonym i  wyszkolonym. 
'W la tach  1941-1942 wr zakresie szkoły podstawowe j , T  .0.21. Byłem jego wykła * 
dawcą w tajnym komplecie z ram ienia Tajnej O rganizacji N auczycie lsk ie j, 
k tó re j byłem uczestnikiem .

Od stycznia 194Jr. do końca wojny był szkolony w- ramach programu szkoć 
podchorążych piechoty u. zwłaszcza w- wyszkoleniu bojowym,strzeleckimstereno- 

znastwie,nauce o broni,w mus trze, w walce z granatami ,77 alce bagnetem i  łącs 
ności.1? oddziale pełnił funkcję łącznik^ i  kwatermistrza.

TJratcwał mnie,pporucznikow.i a rt*  p.panc. dowódcy plutonu z kampanii 
wrześniowej 19J9r.Zbiegłem z obozu jeńców wojennych z H ohenstein/Prusy 
^schodie/ życie przez to ,ż e  przechował mnie w czasie pościgu za mną gesta­
powców wraz a oddsiaw:am 3 .3 . w czasie od 27*marca dc 10. kw ietnia 194l£* 

B rał udział w potyczce zbrojnej z oddziałem 3 .3 .w dn.6 .lu tego  l? 4 4 r* 
miał pseudonim "Miś,ł* Nadmieniam,że oddział*Szyszki” wchodził w skład "Gryi 
Pomorski*1.
Nr.ks .w ojak.0257955•
Nr.lag.ZBo^iD 6069/3y. / - /  J a n  H am an

Za. zgodność podpisuj
. Sekretarz Oddziału ZBcWiDPieczątka trojsątna

Związek Bojowników oWolność /Józef Trzebiatowski
i  Demokrację -Zarząd Oddziału

Chojnice >

.—̂ dncśa odpisu z oryginałem stwierdzam

i /-/TTojciech OLEJ ,sekr.techn.
A r  o-.« . , A

/Mp ■ -.yn«
'V itn.lftur, 5źf!tnwitl'
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K l a m a n  J a n  Z e n o n  ps. „Ludwik” (1911-1980), 
dca grupy szturmowej TOW „Gryf Pomorski” i 
AK.

Urodzony 22 XII 1911 r. w Karsinie, pow. 
Chojnice; syn Józefa rolnika (byłego oficera armii 
pruskiej) i Teofili z d. Sroka. W latach 1918-1925 
uczęszczał do miejscowej szkoły powszechnej. W 
r. 1932 ukończył Państwowe Męskie Seminarium 
Nauczycielskie w Kościerzynie, po czym odbył 
służbę wojskową od 12 IX 1932 do 31 III 1933 r. 
w Szkole Podchorążych Rezerwy Piechoty w 
Zambrowie k. Łomży, i jako kpr. pchor. otrzymał 
przydział do 9 (potem 7) kompanii 67 pp w Bro­
dnicy, gdzie 20 VII 1933 r. ukończył z wynikiem 
dobrym Dywizyjny Kurs Podchorążych Rezerwy. 

Z zamiłowaniem uprawiał kolarstwo. Ćwiczenia wojskowe rezerwy odbywał w 
1934 i 1935 r. W 1936 r. został mianowany por. rez. i wyznaczony na dowódcę 
plutonu strzeleckiego 65 pp w Starogardzie. Równocześnie od 1934 r. do wybuchu 
wojny był nauczycielem w Rytlu. Zmobilizowany 24 VIII 1939 r. z nowym przydzia­
łem do 5 kompanii 114 pp 41 DP (rezerwowej), walczył w rejonie Różana, Wyszko­
wa, Węgrowa, Brześcia i Kobrynia. Prawdopodobnie dostał się do niewoli sowie­
ckiej 25 IX 1939 r., następnie przebywał w niemieckich obozach jenieckich w Ostro­
łęce, Ostródzie, Olsztynku. Później znalazł się w obozie pracy w Tczewie. Roz­
poznany przez niemieckiego karczmarza z Rytla, niejakiego Heldta jako polski 
nauczyciel, został wyznaczony do rozstrzelania. W grudniu 1939 r. zbiegł wraz z
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Janem Szalewskim z transportu pod Laskowicami przed egzekucją w lesie szpęgaw- 
skim. Przez Tucholę i Czersk dotarł w okolice Karsina. Ukrywając się prowadził 
tajne nauczanie w kręgu znajomych. W grudniu 1940 r. pod Dziemianami w pow. 
kościerskim został zaprzysiężony w „Gryfie Kaszubskim”, z nominacją na szefa 
wyszkolenia wojskowego rejonu Karsin-Czersk-Zimne Zdroje. Prowadził szkolenie 
bojowe w rejonie nadleśnictwa Leśna Huta. Uczestniczył jako dowódca grupy osło­
nowej 6 V 1941 r. w akcji „D”: pozyskania i przewiezienia w biały dzień pod okiem 
Niemców drukarni typu „Tygiel” z Czerska do schronu w zabudowaniach Genowefy
i Józefa Weltrowskich na skraju Jastrzębia, gdzie podjęto wydawanie „Głosu Serca 
Polskiego”. Dowodził grupą szturmową operująca w rejonie Czerska i Chojnic w 
sile ok. 15 partyzantów (12 pistoletów mauzer, 6 kb mauzer, 11 strzelb myśliw­
skich). Uznając zwierzchnictwo Jana Szalewskiego — dowódcy oddziału partyzan­
ckiego „Szyszki”, wraz z nim podporządkował się AK latem 1943 r. Został człon­
kiem Sztabu Inspektoratu Chojnicko-Tczewskiego. Nadal też dowodził placówką w 
Karsinie i jej grupą szturmową. W marcu 1943 r. dowodził udaną akcją na areszt 
gminny w Wielu, uwalniając zatrzymanych żołnierzy podziemia. Był organizatorem
i uczestnikiem licznych akcji sabotażowych i starć zbrojnych z policją i żandarmerią 
niemiecką, m.in. jesienią 1943 r. w pobliżu traktu Lubnia-Wiele k. Szablewa, a 
także pod Przytarnią. 6 II brał udział w potyczce oddziału „Szyszki” z Niemcami 
nad jez. Brzeźno. Wiosną 1944 r. w lasach k. Karsina, wskutek zdrady dezertera, 
dowodzony przez niego oddział w sile 16 ludzi został zaatakowany i rozproszony 
przez przeważające siły niemieckiej ekspedycji przeciwpartyzanckiej. Do końca 
wojny przebywał w kwaterze konspiracyjnej w Kosobudach k. Chojnic. Po wkro­
czeniu Armii Czerwonej uniknął 8 III 1945 r. nad jez. Brzeźno aresztowania przez 
NKWD. W kwietniu tegoż roku powrócił do zawodu nauczyciela w Sławęcinie.
W maju 1946 r. został aresztowany przez UBP w Chojnicach i skazany na 6 lat 
więzienia. Karę odbywał w Bydgoszczy i Wronkach, skąd został zwolniony wiosną 
1949 r. na podstawie amnestii. Decyzją centralnej Komisji Weryfikacyjnej z 7 XII 
1948 r. został pozbawiony stopnia oficerskiego i z tym dniem rozkazem MON nr 
0184 przeniesiony do rezerwy jako szeregowiec. Po zwolnieniu z więzienia podjął 
pracę w szkole podstawowej w Nieżywcu k. Człuchowa, a następnie (od grudnia 
1953 r.) w Zalesiu k. Chojnic i w Wielu (od września 1954 r.). 28 XI 1958 r. ukoń­
czył Studium Nauczycielskie w Łodzi. W ciągu dwóch lat ukończył szereg kursów 
metodycznych w zakresie zajęć praktyczno-technicznych i wychowania plastycznego, 
uzyskując dyplom instruktora plastycznego. Od jesieni 1972 r. na emeryturze. Dzia­
łał społecznie w PTTK i PCK. Zmarł 4 III 1980 r. w Karsinie.

Odznaczony m.in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i Krzyżem 
Partyzanckim.

Żona Helena Klaman-Lewandowska (ur. 1915 r.) wraz z córką Ireną mieszkała 
w czasie okupacji u swoich rodziców w Dębowcu k. Karsina, wspierając lokalną 
partyzantkę. 16 VI 1944 r. wywieziona do obozu w Potulicach. Ostatnio zamiesz­
kała w Karsinie.

CA W, T. os. 1960 (tu m. ur. Starogard); AP AK, T.: Klaman J. Z.; Zbiory własne Kłama­
na J. udostępnione autorowi przez żonę Helenę; WIH MiD, W a ż y ń s k i K., Kronika 
działań bojowych 1 DP rez. (mps); C h r z a n o w s k i  B., Zrzeszenie „Wolność i Nieza­
wisłość” na Pomorzu w latach 1945-1947. Zesz. Hist. WiN, Chicago 1996, nr 8, s. 5-19.

G a c h  Z., Jeden z Wiela, Gdynia 1991, passim; K o m o r o w s k i  K., Leksykon.. 
W e l t r o w s k i  J., Drukarnia w Borach Tucholskich z lat 1941-1943, Tczew 1995, 
passim.

Krzysztof Komorowski
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0 Urodzony 22 .12 .1911r . w Karsinie, pow.Chojnice. Do 1939r. był 

•nauczycielem, jako aa oficer rezerwy brał udział w wojnie obronnej. 

Do lasu poszedł już w 1939r.Do ZWZ został zwerbowany przez F.Jeże - 

wskiego i L.Brzezińskiego. Przysięgę złożył na ręce komendanta 

powiatowego B.Szczęsnego 10^kwietnia 1941r.
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JiT
Jan Klaman należał do ludzi bardzo operatywnych i przedsiębior­

czych. Był inicjatorem i współorganizatorem, wraz z Ludwikiem 

Główczewskim, gazetki konspiracyjnej "Głos Serca Polskiego" 

drukowanej w Jastrzębiu.. W 1943r. przeszedł do partyzantki i zor­

ganizował własną grupę. Współdziałał z Gryfem Pomorskim. Dziełem 

J.Klammana było zorganizowanie wypadu jego grupy z rejonu Wiela 

do Ogorzelin, gdzie rozliczano jednego Niemca, polakożęrcę.

Po wojnie wstąpił do organizacji WiN prowadzonej przez Jareckiego 

"Juhasa" . Na procesie w Bydgoszczy 1 ,09 .1946r . otrzymał wyrok 

15 lat więzienia.
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Klaman J a n  
p s . "Ludw ik”

Cho jn ice  
WiM . . 

i 1!

- n a u c z y c i e l  zam ieszk a ły  w N ie rz w ic a c h .  Po 
w y jeźd z ie  i .  Morskiego początkowo p e ł n i ł  
f u n k c j e  prezer.a  pow ia tu  c h o jn i c k i e g o  o rg a .  
Wolność i  N ie z a w is ło ś ć ,  a od l i s t o p a d a  1946r„ 
fu n k c je  z a s t ę p c y  prezesa*  którym z o s t a ł  
Karol  £ w i ę t o r z e c k i .

A resz to w an y  » w ś l e d z t w i e  p o b i t y .
Wyrokiem s ą d u  z d n i a  2 4 . l A . 1 9 4 6 r .  s k a z a n y  
na  6 l a t  w i ę z i e n i a .

*!at. a Konfer*, "Armia Krajowa na Poo)orxu%
atr. . J .V . . % . , 8A ..................

K ..foJt,/34.
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